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Przemyś l  d. i2 . l i s topada  1890.

Fretndenblait p i sz e :  Uro czy s t ość  o g ło ­
szen ia  pe łno le tnośc i  na s t ęp c y  t ronu wio 
sk iego o d zy w a  się sy m p a ty c z n e m  ec h em  
także  i w A us t r o - W ęg rz e ch ,  k t ó r yc h  dom  
p a n u j ą c y  z d y n as ty ą  S a b a u d z k ą  z ł ączony 
j e s t  uczuciami  w za je m n eg o  szacunku  i w ę ­
złami po k re w ie ń s t w a .  Ze szcze rem z a d o w o ­
leniem w i t a m y ten ra do sn y  fakt,  zw ię ksz a ­
j ący  we Włosze ch  u tnośc  w dy nas tyę ,  k t ó r a  
s t a ra  się z a b ez p i e cz y ć  pokó j  zewn ę t rzn y  
i w e w n ę t rz n y  kraju.

W  c z w a r te k  zbierze się w Berlinie 
sejm pruski .  Cesa rz  o tw or zy  g o  osobiście .  
O b r a d  o b e c n e j  sesyi  wyczeku ją  z na tę ż on ą  
c i ekawością .  Już  w sam dzicn o tw arc ia  
p r ze d ł oż o n a  zos tanie  s e j m o w i : o r d y n a c y a  
gmin  wiejsk ch i u s t a w a  w zg lę d em  szkól  
ludow ych ,  we cz w ar te k  zaś m a  wys tąp ić  
min i s t e r  f inansów Miąuel  ze swemi  p r o j e ­
k tam i  r e ło rm  p o d a t k o w y c h .  D a w n e  prezy-  
d y u m  w y b ra n e m  za pe w ne  zos tan ie  przez 
ak la m a cy ę .

W e  F r a n c y i  o d b ę d ą  się dn ia  4  s tyczn ia  
wybory  t rzecie,  części  u s t ę p u j ą c y c h  z k o ­
lei se na t o r ów .  O d n o ś n y  d ek r e t  p r e z y d e n ta  
r zeczypospo l i t e j ,  zwołu jący w y b o rc ó w  na 
dzień pom ien iony ,  zos tał  j u ż  p o dp i sa nym .  
W y b o r y  p r z y p a d a j ą  na  t r zecią  se ryę  d e p a r ­
t a m e n t ó w  p od łu g  a l f ab e tycznego  nas t ęps twa .  
W y b o r c y  składa ją  się z d e p u t o w a n y c h ,  z 
r ad c ów  d y p ar t a m en t o w y c l i  i pow ia towy ch ,  
tudz ież  z de l eg a tó w  gmin.  W y b o r y  u s k u ­
teczn ia ją  się na  lat  dziewięć.

Mo w a t r o n ow a ,  k t ó r ą  I zba  g r e c k a  o- 
tw or zo n ą  została,  w y raż a  życze n ie  u t r z y m y ­
wania  j ak  na j l epszych  s to s un k ó w  ze wszy­
stkimi m o c ar s t w am i .  Z mi an a  min i s te rs twa  
n as tąp i ł a  sku tk iem ośw ia dcz en i a  się za nią 
opini i  ludu.  N o w y  rząd  s t a ra ć  się będz ie  o 
po lepszen ie  f inansów kr a jowyc h ,  o zo r g a ­
n izowanie sy s t em u  o b r o n y  krajowej ,  o r o ­
zwój  u rząd zeń  m u n i c y p a l n y c h .  M ow ę t r o ­
now ą  p rzy ję ła  I zba  o z n a k a m i  zadowolen ia .

O s ta te c z n e g o  rezu l t a tu  w y b o r ó w  w 
Zjed no czo nyc h  S ta n a c h  pó łnocnej  A m e r j ’ki 
nie s tw ie rdzono  d o tą d  u r z ę d o w n i e ; zdaje  
się j e d n a k  nie u legać wątpl iwości ,  że d e ­
mokrac i  r o zp or zą d za ć  b ę d ą  w n o w ym  k o n ­
gresie dw iem a  t r zecimi  g łosów.

S e n a t  s s ł a d a  się obec n ie  z 46 l ep u  
bl ikanów i 4 5  de m o kr a tó w .  W  ciągu roku 
p rzypa dn ie  j e d n a k  zmi ana  d w ó ch  repub l i ­
kańsk ich  se n a to ró w  i panu je  przekonan ie ,  
że j edno z tych miejsc uzys ka  dem ok ra t a .  
Mniemają  nadto ,  że  wo b ec  wątpl iwości ,  ja 
kie o b u d z ą  w ar t ość  bilu Mac Koi leya,  c z t e ­
rech se na to ró w  repub l ikańsk ich  g łosowałoby  
n iezawodnie  za uchy len iem bilu t e go .  Być 
więc może ,  że to  nas tąp i  rych le j ,  niż d o ­
t ąd  p rzypu szcz ano .

kia f antaata  przed s t a  U ty ,  kto  j e d n a k  o 
tern dziś  myśli, ten j e s t  czemś więcej niż 
f autaatą .  Nowsza his torya p ' z e k o n a ł a  nas 
bowiem,  że  żydzi  ani my ś l ą  o z l an iu  się z 
innymi na rodami .  Przed  ró wno uprawnien iem 
żydów  kołysano  się w tych  m a r z e n i a c h ; 
lecz od czasu równouprawnien ia  czy też ży 
dzi pomyślel i  o tem, a by  z wd/ ięczności  za 
to dobrodzie js two zlać się z na rodami ,  które

mion, niechaj  1. 
języków,  lecz ty lko 
r< dowv,  hebra j sk i  lub „ 
gnu).  K aż d y  zaś,  kto nie

obcyęh sobie 
. ąsęoy jezyk na-  

d i r ^ v s k i "  ( ż a r  
„z a [i r ase d a ł

s w e j  ż y d o w s k o ś c i , "  powinien przy z b l i ­
ża ją cy m  się spi sywaniu ludności  podać j a k o  
swój „ j ę z y k  t o w a r z y s k i "  hebraj sk i  lub 
żydowski .  N a  każdej  stronicy zachęca ją  ż y ­
dzi swoich braei  po A b ra h a m ie ,  aby  „hoj-

im p rz yz ua ły  równe p r aw a  o b y w at e l s k i e?  b e  11 k a j n  n i o j r e , "  aby  się n iczego  nie 
Przeciwnie!  żydzi  n ad u ż y w aj ą  tych praw,  bali, lecz śmiało budowal i  pańs two  pale- 
aby  wypierać  cbrześeiao z wszelkich stano- s tyńskie na naszej  ziemi,  od rębne  od wszel- 
wisk,  gdz iebę dź  i gdzie tylko • mogą,  dy- kiego ł ą cze n ia  się z Polakami .

Akeya przedwyborcza.
Wczoraj ,  12. bm.  odbyło  się w sali 

Rad y  powiatowej  posiedzenie pełnego  ko­
mitetu p rzedw\  borczego.  Po zdaniu sprawy 
przez p rzewodniczącego  p. D r a  (Jzayko- 
wskiego z p rzeb iegu  do tychczasowej  akoyi,  
p rzemawia ło czterech włościan z różnych o- 
kolic powiatu  i wszyscy zgodnie zaznaczyli ,  
że lud ogólnie życzy  sobie ponownego wy- 
b< rn ks. A d am a Sap iehy .  N a  wniosek j e ­
dnego  z uich uchwal i ł  ko mi te t  j e d n o m y  ś I- 
n i e  polecić wyborcom k a n d y d a t u r ę  ks. A 
d a m a  S a p i e h y  na posła do Sejmu kra-  
j iwego z okręgu Przemysko-Niżankowiek iego .

C o  nam grozi.
(C d.)

Podawszy  w poprzednich a r tyku łach  
k i l ka  p r zy k ła dó w  z życia  wziętych o n ie ­
bezpieczeństwie ekonom iczn em grożącem nam 
od żydów,  wróc imy t e raz  do t e ma tu  i do ­
tkn iemy w dzis iejszym a r ty ku le  jednej  z p rzy­
czyn, k tó r a  większą  cześć  narodn  żydo w­
skiego czyni wrogim d la  r e sz ty  ludności  
zamieszku jące j  z nim wspólnie j e d e n  i ten- 
sam kraj .

Żydów odznacza w s t rę t  do zaasymilo-  
wauia się z ludami ,  pośród k tó ry ch  ży ią  
a bujną  ma ją  f an tazyę i n ic  zna ją  Listoryi 
żydów ci, którzy  m a rzą  o zl aniu się żydów  
z r esz tą  ludności .  N iektó rzy  7. naszych histo­
ryków poczytują Polsce za wielki  b ł ąd  po­
l i tyczny,  iż, nie potrafi ła z l ać  żydów z n a ­
rodem polskim.  Mógł  o t em śnić ehyba ja-

bum — bum.
(Dokoń. )

B n m  —  B u m  1... Tak.  było to  w pie rw 
szy dzień świą t  W ie lk a no cn y c h ,  g d y  F ra n i a  
za prowadz i ł  do  cyrku  i gd y  c h ło p ak ow i  u 
r a d o w a n e m u  widok iem c l o w na  śmia ły  się 
o cz ę t a  a  r ą c zę ta  p la skały  bez’ p rze rwy .  
C lown był  r zeczywiście p ię kn y ,  u br an y  w 
o b s z e r n ą  suknię  w y sz y w a n ą  świecide łkami ,  
z wielkimi ,  b a r w ny m i  m ot y l am i  na  p ie rs i ach 
i na p le cac h ,  w ym ac h iw a ł  w po w ie t rzu  k o ­
ziołki,  p r z e k a m a rz a ł  się z ko n iu sz ym ,  c h o ­
dzi ł  na  r ęka ch ,  r zuc a ł  z ba je c zn ą  zg rabno-  
śc i ą  sp ic zas tym ,  p i l śn io wy m kape luszem,  
s tawa ł  d ę b a  na g łowie,  p r ze w r ac a ł  się co 
chwi la  i wy k rz yw ia ł  śmiesz n ie  twarz  p o ­
m a lo w an ą  na b ia ło  z us t ami  p u r p u r o w y m 1 
s i ęga jącymi  od  uc h a  do ucha .  I l ek ro ć  się 
pojawi ł  na arenie  lub spła t a ł  figla,  p o w t a ­
rzał  g łosem g ł u c h y m : „B um  —  b u m "  i 
p o b u dz a ł  widzó w do  szcze rego  śmiechu.

Dz ieck o  p r a g n ę ł o  widzieć  Bum — 
b u m ,  c lowna .  B i eda c tw o ,  m o ż e  g o  już  n i ­
g d y  nie zobaczy.

W i e c z o r e m  pr zyn iós ł  Ja l tób  Fra n iowi  
ś l i cznego c lo wna  k u p i on e g o  w j e d ny m  7. 
p i e rwszych  sk l ep ów  z z a b aw k a m i  dla dzieci.  
Biedny Ja k ó b  wyda ł  na  za k u pn o  tej  z a ­
bawki  cały swój  za ro bek  c z t e r o d n i o w y ; 
lecz on w y d a ł b y  chętnie  z a r o b e k  ca łego 
roku,  a by  wywołać  uśm iech  c h o r e g o  ma lca .  
F ra n i o  p rz yp a t rz y ł  się błyszczącej  lalce i 
rzekł  p o n u r o :

—  T o  nie jes t  Bum —  b u m 1.. J a  
chc ę  t a m t e g o  Bum  —  b u m !

—  O  g d y b y  to  m o ż n a  F ra n u s i a  za ­
nieść do cy rku  i p o k a z a ć  m u  t am  p r a w d z i ­
weg o  Bum  — bu m ,  po myś l a ł  Ja k ó b  i 
wes tchnął .

Nag le  b łys ła  mu myśl ,  chw yc i ł  za 
cz ap kę  i p o b ie g ł  sp iesznie  do  cy rku ,  gdzie 
się wywiedz ia ł  o mieszkan iu  c lowna.  K r o ­
k iem po w ol ny m  zm ie rza ł  t e ra z  do  miesz ­
kania c lowna.  Z am ia r  j ego  by ł  h a r dy .  A  
nóż się clown  po g n ie w a ?  Może  nie, prze 
cież ar tyśc i  c h o d z ą  cz ęs to  do b og ac zó w ,  
ab y  się t a m  produkować. . . .  Clown, jeżeli  
go  ba r dz o  p opr os i  i jeżeli  d ob r ze  zapłaci ,  
d a  się przecież  uprosić. . . .  J a k  t eż  g o  p r z y j ­
mie,  j e go  b i e d n eg o  ro bo tn i ka  cy rkowy 
Bum —  bum! . . . .

sk re tu jąc  p rzy tem Swem postępu wan ipm- p rp , a  
wie zawsze s tanowisko,  k tó re  się im uda ło 
zająć.

Z y d  o asym i łowani  u się z innym n a ­
rodem,  nie myśli ,  bo ż.ydem chce pozo­
stać,  aby  wyzyskiwać innowierców,  żyć 
bez eiężkiej p racy,  bez na tężenia  sił, j a k  
ów pasożyt  00 pnąc  się po d r zewie  w ys ys a  
Ziń soki żywotne,  a  od ebrawsz y  ma  siły 
porzuca  go,  a b y  sam  bnjny i z i elenie jący 
ob jąć  śmier t elnymi  sploty d r n g ą  ofiarę. Nie 
zlał  się żyd ani  z F rancnzem ,  aa i  z A ng l i ­
k iem,  ani z Włochem,  ani  7, Rosyau inem,  
ani  z Węgrem,  al e za to w/.bngacił  się ich 
p rac ą  i wrósł  w zuchw als tw o ,  ufny w swój 
nagromadzony  kap i t a ł .

J a k  się żydzi  n am  P o ła k o m  za tyle 
im wyświadczonych dobrodzioj s tw odpłacil i ,  
to rzecz wszystkim znana.  Nie  od rzeczy 
j e d n a k  będzie przytoczyć tutaj  poglądy s a ­
mych żydów wyłuszczone z ca łą  o twar tośc ią  
w ks iążkach  i czasopismach wydawanych  
d la  żydów.

W e  Lwowie  wyszła  ks i ążka  ży do w ska  
p. t . : „ L e b  ha’ Ibr i"  (serce Hebrajczyka) ,  
zawierająca n ro czysm przyrzeczenie  k i l k u ­
nas to najwybi tn ie j szych  żydów,  że będą  się 
t r zymal i  wiernie Sznlna ruhn  ( t a lmnda i ,  a 
w obec chrześciao tego się w yp ie ra ć  będą.  
We Lwowie  wy d a ło  t akże  żydow sk ie  towa­
rzystwo „Syon"  b roszurę p. t . : „K a ń c z u g . 14 
W  niej ob ja wia  „S y o n "  ży d o m  swoje t en-  
deneye ,  a p rzypominając  im, że s ą  „ w y b r a ­
n y m "  narodemfa mij ichisdige miszpoche) ,wzy­
wa  ich, aby  się nie dali  uwieść nawoływaniom 
tych wspó łwyznawców,  którzy icn chcą z r o ­
b i ć  P o l a k a m i , "  lecz aby  pozostal i  „w n u  
k a m i  o j c a  A b r a h a m a ,  p r a w d z i w y m i  
ż y d a m i . "  Niechaj  nie pol szc/ą  swych  i-

T a k  nam odp łaca ją ,  /. ma łymi  w y j ą t ­
kami „t  r e f n i a k ó w",  j a k  prawych  Pola- 
ków-żydów nazywają,  za przyjęcie ich do 
k ra ju  wtenczas ,  gdy ich z całej E u r o p y  
wypędzono,  bijąc ich, topiąc,  wieszając i 
paląc  na  stosie.  Nic  chcą oni ani s łuch ać
0 polszczeniu się, tak sarno jak nie chcą się 
zniemczyć,  / .francuzie lub innej  p rzy ją ć  na- 
rodow< ś ' i .  Żyd pczccię tny j e s t  o b c o k r a j o w ­
cem w k a ż d y m  kraju,  to też kok ie tu je  on 
tylko t ak  długo z narodowością,  poś ród  
której  ży je ,  póki j e j  potrzebuje do swoich 
celów, póki je j  nie zmoże p r ze w a gą  fizycz­
ną,  j a k  ją już kap i t a ł em  okiełzał .  Nas  
ży dzi nie tylko okie ł / a l i ,  ale n aw e t  dosiedli
1 jeżdżą na  nas. Tego to losu,  k t ó r y  s; mi 
sobia zgotowal iśmy naszą dobrodusznością ,  
boją się t ak  najbliżsi  nam sąsiedzi  Niemcy 
i Rosyanic ,  że pa t rząc ua nas upada ją cyc h  
ekonomiczuie i s tygnących w poczuciu na- 
rodowem i wierze,  wskazując  na nas  wołają  
aa  swych z iom kó w:  „ C h c e c i e  w i d z i e ć  
j a k i e  s p u s t o s z e n i e  s p r a w i a  ż y d  w 
n a r o d a c h  c h r z e ś c i a ń s k i c k ,  t o  i d ź ­
c i e  d o  G a l i c y i ,  G ó r n e g o  S z l ą s k a ,  
do K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  i p a t r z c i e ,  
j a k  t o  t a m  c a ł e  o k o l i c e  z u b a ż a ł y  
i w y n ę d z n i a ł y .  T a m  t o  z o b a c z y c i e  
m o r a l n ą  i f i z y c z n ą  n ę d z ę  i z u b o ż e ­
n i e  l u d u  i t a m  t o  p r z e k o n a n i e  s i ę ,  
ż e  w ł a ś n i e  t a m  n a j w i ę k s z , a  n ę d z a ,  
g d z i e  ż y d  u a j  s w o b o d n i e j  g o  s p o d  a- 
r z y.

T a k  w oła ją  dziś Niemcy i R o s j a  na 
żyda ,  k tóry od wioKÓw zamieszka ł  7. nami,  
brzydzi  sic Polakami  i aąi  myśli  o spol ­
szczeniu się. (('. <1. n.)

J a k ó b a  nie p rzyjął  Bum —  bu m ,  ty lko  
p rzystojny ,  e l egancko  u b r an y  mężczy zn a  
p a r  Moreno .

J a k ó b  nie mógł  w nim p o zn ać  b łazna 
a reny.

R o z g lą d a ją c  się t rwoż l iwie  po  p ok o ju  
u r z ą d z o n y m  ze smak iem,  mią? milcząc  c z a ­
p kę  w sp r a c o w a n y c h  dłoniach .

M o r e n o  czeka ł .  W r e s z c ie  p rze mó wi ł  
Ja k o b

— Pan ic  . . . .  t ak  panie,  nie wiem jak 
to  powiedzieć .  Mój sy ne k  widzi pan,  F r a ­
nio t e raz ba r d z o  chory ,  chodz i  do  pierwszej  
k la sy  i uczy się dobrze .  W  rachun kac h  
w p r a w d z ie  nie t ęgo,  b o  to  widzi  pan,  jako 
j e d y n a k  m a  zachcianki ,  j e s t  k a p r y ś n y ,  a 
n a j l ep sz y m d o w o d e m  . . . .  Panie ,  p o w iem  
p an u  w sz ys tk o  . . . .  on  chc e  p a n a  widzieć,  
konieczn ie  widzieć,  p an  jesieś  d la  n iego  g w i a ­
zdą,  za k t ó r ą  tęskni ,  do  której  w yc i ąg a  rączęta.

J a k ó b  p o b l a d ł  i p o t  k ro p l i s t y  w y s t ą ­
pił mu  na  czole.

M or en o  wpat rzy ł  się w J u k ó b a  . . . . 
B o ź e l  co  t eż  od p o w ie  B u m  —  b u m ?  Może 
wyrzuci  g o  za d rzwi  ?1

—  Gdzie pan mieszka ? zapytał Moreno.

W  pobliżu,  przy  ul icy des  A b b e s
ses.

— C h o d ź m y .  C h o r y  ma lec  p ragn ie  
zo b a cz y ć  B u m  — bu m ,  \>ięc B um  — bum 
pójdz ie  do  niego.

G d y  weszli  do  i zdebki ,  zawołał  Ja kób :  
— Frau iu ,  Bum —  bu m jest tutaj .

Malec uśm ie ch ną ł  się, lecz,  g d y  z o b a ­
czył  p a n a  w c iemn ym pale toc ie ,  zasępi ł  
tw arz ycz kę  i od w rac a j ąc  się d o  śc iany  z a ­
wołał  łk a j ąc  : — T o  nie Bum —  b u m  !

Clown pochy l i ł  g łowę  i dumał .  W r e ­
szcie odwróc i ł  się do  s t r os ka ny ch  rodz iców 
i rzekł  z dz iwnie  u jmując ym w yra ze m tw a r z y  
cicho i ł a g o d n ie :  — Malec m a  s łuszność,  
to  nie Bum — bum.  Wyszed ł .

Za  pół  godz iny  o tworzy ły  się drzwi i 
w o bs z e r n em  ubran iu  w y sz yw a ne m  świe ­
c ide ł ka mi ,  7. moty lami  ba rw ny m i  na p ie r s i ach  
i p i e ca ch ,  w sp iczas tym kape luszu  pi lśnio­
wym,  z tw ar z ą  p o m a lo w a n ą  na biało z us t am i  
p u r p u ro w y m i  od  ucha  do  ucha,  wpad ł  na
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Z Izby sejmowej.

Posiedzenie d. 8. b. iii.
P oczą tek  o godzinie 11 miu.  20. P rz e ­

wodniczy marszałek książę Sangnszko.  P. 
Szel i sk iemu udzielono u . łupu na 3 dui.

S e k r e t a r z  odczyta ł  szereg petyeyj  m ie ­
dzy innymi .  Stów. „Gwia zda "  w Przemyś lu ,  | 
o snbwencyę  n a  budowę  własnego domu.

Ogółem weszło dotąd 659 p e t y  yj ,  które 
odes łano  do właściwych komisy  j.

P .  W ł a d .  Kozłowoki  wnosi o szybkie  
za ła twi en i e  p e t y c j i  rfdfc&j Soka la ,  które 
prosi  o npoważnienie do zaciągnięcia po ­
życzki  w kwoc ie  20.000 zł. oełein budowy 
szpitala.

Z porządku  dzi cDDego  mo ty w ow ał  p. 
Goldmano  swój wDiosek w sp rawie  k a t e ­
che tów izraeliekich,  a w końcn  wniósł  o 
odes łan ie  go do komisyi  szkolnej ,  c o  też n- 
chwalono.

Nas tępn ie  przyję to wniosek ks. Czar ­
torysk iego,  a by  powiększyć komisyę szkol­
ną  o j ednego  cz ło nk a ;  dalej  odes łano do 
komisyi  prawniczej  wniosek p. Tel iszew-  
skit-go w sp raw ie  zmiany ustaw,  co do u- 
t r z y m y w a n ia  zgodDości ks iąg g run towych z 
ka t a s t r e m  i uzupe łniono komisyę poda tkową .

O sp rawozdaniach  Wydziału k rajowego  
do udzielenia koncesyj  na pobór  op ła t  my- 
tniczyeh,  r eferował  p. Adam Jędrzejowicz.

Z  powodu  słabości  p. P iet ruskiego o- 
b ją ł  w dal szym c iąga  dysknsyi ,  co do za­
twie rdz en i a  wyboru p. F r .  Jędrze jowie /a ,  
r e fe ra t  p. W e r es z tz y ńs k i .  Imieniem rządu 
odpowiedział  na za rzuty ruskich posłów 
hr. Ł o ś ;

Z p rzemówień  posłów ruskich na  osta- 
tniem posiedzeniu Sejmn,  a w szczególuo- 
ści z p r zemówien ia  posła Koro la  możuaby 
odnieść wrażenie ,  że wskutek powyższych  
zarzutów,  albo nie p r zeprowadzono  doebo- 
d z t ń ,  albo,  że zarzuty są  prawdz iwe .  W 
rzeczywis tości  t a k  nie jest.  N a  podstawie 
a k t  wyborczych,  konsta tuję ,  że t ak  nie je-t; 
s twie rdza ją  to i naczelnicy gmin,  w których 
wrzekome zajścia mia ły mieć miejsce.  F a ­
k te m  jes t ,  że urzędnicy s t a ros tw a  zachow y­
wali się należycie,  a  to zeznają i ks. gr.  
ka t . ,  powołan i  w proteście.  Mówca odpie ra  
zarzuty co do p rawy bo rów  ; nie było żadnej 
presj i ,  ani zabiegów,  a zresztą badan ia  wy­
kaza ły ,  że  ża n d ar m e ry a  bynajmnie j  nie w y ­
w ie r a ła  żadnej  przemocy.  Zaprzecza,  j akoby  
r z ą d  u w aż a ł  p. Jędrzejowicza za swego k a n ­
d y d a t a  i odp ie ra  insynuacye ,  j a k o b y  rząd  
za  wsze lką  cenę wybór  ton chciał  p rzepro -1 
wadzić z pok rzywdzen iem kon t r -ka ndy da t a .

P.  Goraysk i  p rzemawia ł  za za twie rdze ­
n iem wyboru  i odpiera z oburzeniem tw ie r ­
dzenie p. Korola,  k tóry oświadczył ,  że w 
sp raw ie  tej nie liczy  na spraw iedliw ość Izby.

P.  Ko ro l  odpowiada,  że s łowom komisa­
rza  r ządowego  wierzyć nie można  i posądza 
u rzędników o s t ronniczość i popełnianie 
bezprawia.

P. S k a ł k o w sk i  dowodzi,  że zarzuty pos. 
ruskich  są  nieuzasadu ione .  P. Korol  D a d u  
żywa  n ie tykalności  poselskiej  Da to, a b y  
czynić zarzuty,  k tórych udowodnić nie m o ­
że. Agi tacye ,  n a  k tó re s k a rż ą  się Rusini,  
s ą  n iezbędne przy wyborach .  Zresz tą  oni 
Sami agi towal i ,  używa jąc  b a r d z o  n i e b e z p i e ­
cznego has ła  ; L isy  i  p a so w ysk a ! [?. Antonie­
wicz s to jąc  za mów cą ,  woła  ciągle:  Dalej,  
d a l e j !) Rusini  ko rzys ta ją  z każdej  sj-oso-

r ę k a c h  w y m ac h u j ą c  w  powiet rzu koziołki i 
wołając  s t łum iony m g łosem p o  k a ż d y m  skoku:  
—  Bum —  bum,  . . . .  up rag n io ny  Bum — 
bum.

F r a n i o  podn iós ł  się w lózeczku.  Z a ­
pa d ł e  oczę t a  zabłysły,  uśmiech  s r eb r ny  
wyrwał  się z chorej  piersi ,  chud e  rączę ta  
p la skały;  g łosem żywy m,  r ado sny m z a w o ­
ła ło  dziecko  : „Dz ień  d o b r y  Rum —  bum !..
mój  j e d y n y ,  drogi ,  k o ch a n y  Bum — b u m ! "

•  *
*

G d y  lekarz nadszed ł  zastał  p rzy  łóżku  
m a łe g o  p a c y e n t a  c lowna j a k  po d aw a ł  u- 
sz cz ęś l iw io ne mu  dziecku  l ekar s two .

— P a n i e  konsyl i a rzu  p ros zę  się nie 
gniewać ,  że bawię  się w fuszerkę,  lecz wi­
dzę .  że m o je  skoki  i w y krz yw ian ia  p o m a  
g a j ą  dziecku  dzielniej  od  pań sk ich  recept .

J a k ó b  i Ma gd a l e n a  pat rzal i  z roz rze ­
wnien iem na c lowna .  Po  t r zech  tygodn iach ,  
p rzez k tó r y  to  czas Bum —  bum w s t roju 
c lowna  odwied za ł  codz ienn ie  chor eg o ,  F ra  
nio wyzdrowia ł  zupełnie.

—  Ile j e s t em p a n u  winien,  zapy ta ł  
J a k ó b  z b a w c ę  sweg o  dziecka.  — Nic... bo  
b ła zen  cy r k o w y  pobi ł  f akul t et  medyczny .

P r z e ł o ż y ł  z f r a n c u s k i e g o  W areg.

G A Z E T A  PRZEMYSKA

bnośei,  aby kraj  ca ły  p rzedstawić w j ak 
najgorszem świetle.  Arg umentami  me podo­
bna ich przekonać,  bo mają z góry  wyro ­
bioną t e n d e n c j ę .

P rz ' c iw  wy b mó wi  p rzemawia ł  jeszcze 
p . Antoniewicz,  a p. A b ra h am o w i cz  za w y ­
borem,  poczem zabr a ł  głos p. Tel iszewski ,  
k tóry oświadcza,  że s ło w a  zachęty rosyjskiej  
p rzy jmą  Rusini  gal  c t j sc y  serdecznie,  bo t<» 
s łowa bratniego szczepu (!!!) i serdecznych  
d ruhów i brr  ci (moskal i  !!!) Dalej  ś ród 
cg romn go obu iz en ia  Sejmu,  zapewnia  p. 
Tel iszewski ,  że Polacy w p o / nuń ss iem  mają 
więcej p raw,  jak Rusini  w Galicvi.

Pos. Kozłowski  wykaza ł ,  j a k  niesłu 
Nznie uderzył  pos. Tel iszewski .  „Niecb sk ie ­
ruje me we a  — rzekł — swój głos tam, gdzie 
Rusini  są uciemiężani ,  gdzie ce rk iew bywa 
zamykana,  gdzie rosy jska  r ęka cięży z a r a ­
zem na społeczeństwie polskicm i ruskiein,  
gdzie lud ruski  by w a  uciemiężany!  R tz em  
bronil iśmy tej ziemi, razem ua niej cicr ;  ie- 
tuy ! Niesłus ne więc są  za rzu ty  p. Tel isze- 
wskiego,  niesłusznie zw rac a  je do nas.  P o ­
lacy w Poznań sk iem są  s tokroć gorzej  u- 
ciskani,  j a k  każd a  inna  nan  dowość i po ­
rów nan i e  p. Tel iszewskiego nie miało żadnej 
racy i."

Po przemówien iu  p. Wereszczyuskiego 
uznano  w y b ó r  p. Fr.  J ędrze jowicza  za wa- 
ŻDy wszystkimi głosami ,  przeciw głosom 
Rusinów.

Koniec p. s iedzenia o godzinie 4, mi- 
uut  10 .

Posiedzenie d. 10. bui.
Komisa rz  r ządowy odpowiada  ua iu- 

t erpelaeyę Z a i deck iego ,  że r ząd nie jest w 
m o /n o ś t i  znieść zupe łn ie  należytosć  za d o ­
ręczanie pism sądowych.  Wezw an o  władze 
do zastosowania  się do ns taw i s tniej ących.

N a  .u te rpe la cyę  Ab ra h am o wi cz a  o- 
św milczą komisarz r zą do wy ,  iż wybory g mi n­
ne w Gródk u  opóźni ły rekursy.  Wy bo ry  te 
będą  j e d u a k  zaraz  p rzeprowadzone.

Na  iu te rpe lacyę Raczyńskiego,  doły 
ezącą sporu o Morskie Oko,  komisarz  r zą ­
dowy odpowiedział ,  że dochodzenie jest w 
toku i że odniesiono się do miui s t ers twa o 
spowodowanie  władz węgierskich,  aby  stan 
fak tyczny aż  do ukończen ia  sporu nie został 
naruszouy.

Tel iszewski  oświadcza ,  że spo tka ł  sic 
/. f ałszywą iu te rpre tacyą ustępu swej mowy,  
wypowiedziane j  w sobotę przy Sprawdzeniu 
wyboru Jędrzejowicza .  Mówiąc o Rusinach 
za granicą,  nie rozumiał  przez lo Rosyan,  
lecz Ukraińców.

Z kolei p rzed łoży ł  p. Wereszcz)  ński 
sp rawozdanie ,  do tyczące wyboru posła  Ju 
liusza Kory towsk iego  z kn r y i  gmin wiejskich 
okręgu wyborczego t a rnopol skiego.

Wydz ia ł  k ra jo w y  wnosi  , aby  Sejm 
wj b ó r  p. Jul iusza Kory towskiego  na posła 
z knryi  gmin wiejskich okręgu  wyborczego 
T ar n o p o l s k i eg o  uznał  za ważny.

W dysknsy i  nad  tym przedmio tem prze 
m aw ia ł  ks Siczyński ,  który nie kwes tyonn  
j ą c  ważności  wyboru ,  us i łowa ł  skons ta tować ,  
że przy wyborze działy się nadużycia.  Ży 
wieki  podniósł ,  iż podczas wyboru agi towali  
także ruscy ajenci.  — Komisa rz  r ządowy 
odp ie ra  podniesiono zarzuty,  poczem wybór 
p. Korytowskiego uznano za ważny-

Z  k o l e i  u c h w a l o n o  w n i o s k i  komisyi 
szkolnej  (refer. Zol!) w sp rawie  organi  acyi 
szkoły wydziałowej  w Kołomyi ,  poczem w 
imieniu komisyi  budże towej  wniósł  Go ldman  
udzielenie Wydz ia łowi  k ra jowe mu absoluto- 
ryura z r achnnków za rok 1888. Nad  s p r a ­
wozdaniem tern rozwinęła się dłuższa dys- 
kusya,  w której  brali  udzia ł :  Hoszard,  St- 
Badem ,  Li. Kozłowski ,  Autoniewicz i Tel l  
szewski,  k r y ty k u ją c  sposób rachunkowości  
Wydz ia łu  k rajowego .

Następnie zała twiono k ilka petyeyj ,  
które r e ferował  imieniem komisyi  gosp kr. 
p. J a n  Tarnowski .

Imieniem komisyi gminnej  z d a w a ł  p o ­
seł  F ru e h tm a u n  sp rawę  z wniosku p. Meru- 
nowieza co do zaprowadzeuid  sądów gmin 
nycb dla sp raw policyi miejscowej i wniósł 
co nas tępu je:

„Rowołnjąc się na uchwały swojo z dn.  
19. g r ud n ia  1887 i 19. l is topada 1889, Sejm 
ponownie poleca Wydziałowi  k ra jowemu,  
aby nie czeka jąc  r eformy us tawy  gminnej  
dla wsi, p rzed łoży ł  n a  nas tępne j  sesyi  sęj 
mowej p ro je k t  us t a w y  us tanawia jącej  sądy 
gminne dla sp raw ow ania  sądo wnic twa  kar- 
Dego we wszystkich  sp rawach  policyi mie j ­
scowej ."

P.  Oku n iew sk i  obawia  się, że w sądach  
gminnych uzyskać mogą  p rzewagę  żywioły 
szlacheckie.  P.  Męciński  dowodzi  l iczbami,  
że sądy gminne  są konieczne.

P.  Męciński  wykazuje,  że ns t awa  j e s t  
pot rzebną.  I t a k  sp rawy  o o br az y  honoru 
wzrosły t ak,  że 1875 r. wynosi ły 246.000 
złr., 1880 r. 383.000 z ł r ,  a 1884 roku 
916.000 złr. !  Z  tego wynika,  że lud nasz 
obecnie „za obrazy honoru" płaci  2  miliony.

Nadto  s ą d y  są  p rzeciążone i to w p ł y w a  
n iekorzys tn ie  na za ła twien ie  sp raw  waż n ie j ­
szych. Mówca  ponawia  rezolucyę,  do tyczącą 
wezwania  rządu do zmiany procedury są d o ­
wej .  Następnie w sposób dobi tny da je  od 
p r aw ą  p. Okuniewskiemu,  wykaz uj e  jego 
ar tyzm w wyszuk iwaniu „ ł a t e k "  i przeko­
nywa  go ib  s ten og rame m w ręku,  że z r s / . ł e g  
rnkn  Rusini  inaczej  się zapa t rywal i .  (Brawa 
i (>klaski.)

W końcu odp ie ra  mówca  zaczepki  o 
sobiste p. Okun iewskiego .

Z tego sam<go powodu da je  mu od 
p rawe  p. Merunowicz,

Dalej  zabiera głos pos. Mizia, wybrany 
niedawno  w żywieckim okręgu,  włościanin.  
Czyta on z ka r t ek ,  chociaż ks.  marszałek 
z w r ó cd  mu uwagę,  że to niedozwolone.  
Mówca dowodzi,  że na wsi panu je  w F i k a  
moralnośś  i wnosi, aby nad wnioskiem p. Me- 
runowieza,  odnośnie komisyi  gminnej ,  przejść 
do porządi tu dziennego.  Wniosek ten p rze­
cież upadł .  G łosował  za nim tylko p. Mizia 
i p-of.  Romańczuk.

Fo  j i rzemówieniu pp.  Tel iszewskiego.  
Merunowicza i F ru  h tman na ,  przyjęto wnio 
sek komisyi ( jednomyślnie  przeciw głosom 
Rusinów) i rezolucye p. Mscińskiego.

Po odebrauiu od pp. F r .  J ędrzejowicza 
i A. Kory tows k ieg o  przyrzeczenia poselskie­
go odczj  ta ł  s e k r e t i r z  A. Jędrzejowicz  wnio 
sek w sp rawie  upańs twowienia  kole i  Karola  
Ludwika .

Nas tępnie zgodzi ł  się Sejm jednomyś lnie  
na  zamknięcie posiedzenia.

( d. 13. l istopada '1890.

Sprawy miejscowe.

W s z y s t k o  na o p a k .
U s ta w a  b u d o w u ic z a  w §§. 6G i 0 7  s ta n o w i  

w y ra ź n ie ,  k i e d y  m a  b y ć  u d z ie ione in  p o z w o le n ie  
n a  z a m i e s z k a n i e  b u d y n k u  now o  w y s ta w io n e g o  i 
w j a k i c h  t e r m in a c h  m oże  t a k i  b n d y u e k  b y ć  z a ­
m ie s z k a n y .  Do ty c h  p rz e p i só w  b a rd z o  w a ż n y c h ,  
bo  m a j ą c y c h  n a  o k u  b e z p ie c z e ń s tw o  ż y c i a  i z d ro ­
w ia ,  n n a s  n i k t  s ię  n ie  s to s u je ,  a  u r z ą d  b u d o ­
w n iczy  m ie jsk i  c zęs to  n a w e t  n ie  w ie  o tern, czy  
b u d y n e k  now o w y s ta w io n y  j e s t  z a m i e s z k a ł y  lub  
nie . Do t y c h  u w a g  z n ie w a la j ą  n a s  n a d u ż y c ia  w ł a ­
śc iciel i  nowo w y s ta w io n y c h  b u d y n k ó w ,  k tó r z y ,  
a b y  co ry c h le j  m ieć czynsz ,  w y n a j m u j ą  w n o w y c h  
b u d y n k a c h  m ie s z k a n ia ,  choc iaż  k o m isy jn ie  n a w e t  
o g lą d a n e  n ie  b y ł y  i n ie  u d z ie lo n o  im p o z w o le n ia  
u a  z a m ie s z k a n ie .  N a  tern n iedosyć ,  d rw ią c  sob ie  
w p ro s t  z u s t a w y  b u d o w n icze j  w y n a j m u j ą  w ła ś c i ­
c ie le  now ycl i  k a m ie n ic  w n ic h ż e  m ie s z k a n ia ,  c h o ­
ciaż  im to  z a b r o u io n e m  z o s ta ło .  P ra w d z iw o ś ć  n a ­
sz y c h  tw ie rd z e ń  u d o w o d n im y  p r z y k ła d a m i .  I t a k  
A s e l ik e n a z y  i Miinz w  d o m u  sw oim  m u r o w a n y m  
podozas  m in io n e j  w iosny ,  u ie n a r z u c o n y m ,  n a  ro g u  
u l .  F r a n c i s z k a ń s k ie j  i S z e ro k ie j ,  w y n a ję l i  j u ż  
s k le p  w p a r t e r z e ,  m im o ,  że  w ed le  § 0 7  u s t .  bud. 
m oże  dom te n  do p ie ro  w  n a s tę p n e j  w iośn ie  być 
z a m ie s z k a n y .  —  W  k a m ie n ic y  L a u fe ra  p r z y  ul.  
W o d n e j  m im o  w y r a ź n e g o  z a k a z u  i m im o że  wo 
d a  le je  s ię  ze  śc ian ,  z a m ie s z k a ły  j e s t  c a ły  p a r ­
te r ,  a K o r e j  p r z y  u l i c y  W ę g ie r s k i e j  w y ­
n a jm u je  od pół  r o k u  w n o w y m  b n d y n k u  m ie s z ­
k a n ia ,  c h o c iaż  m u  to  z a b ro u io n e m  zo s ta ło ,  a  W y ­
d z ia ł  R a d y  pow ia to w e j  o d rz u c i ł  r e k u r s  w n ie s io n y  
p rzec iw  u c h w a le  Z w ie rzc h n o śc i  g m i n y ,  k t ó r ą  z a ­
k azan o ,  a b y  K ore j  w y n a jm o w a ł  m i e s z k a n i a  w b u ­
d y n k u  n o w y m . P r z y t o c z y l i ś m y  t u t a j  w y p a d k i  
n a j j a s k ra w s z e  n ie  w s p o m in a ją c  o tyc l i  n ie z l ic z o ­
n y c h  w y p a d k a e h ,  g d z ie  w dw a  lu b  t r z y  m ie s ią c e  
po z a m ie s z k a n iu  no w eg o  b u d y n k u  r a c z y  w ła ś c i ­
c ie l  w nieść  p o d a n ie  o o g lę d z in y  k o m is y jn e  b u d o ­
w y  i u d z ie le n ie  p o z w o le n ia  n a  z a m ie s z k a n ie .  P y ­
ta m y ,  p rz e to  n a  co s ą  u s t a w y ,  j e ż e l i  do n ich  n ie  
s to s u j ą  s ię  a n i  ci, d l a  k t ó r y c h  j e  w y d a n o ,  ani 
ci, k t ó r z y  n a d  ich  w y k o n a n i e m  c zu w a ć  pow inn i .

S k u t k i  te j  n ie d b a ło ś c i  k a r y g o d n e j  o d c z u w a ją  
c z y n s z o w n ic y  O płacający  z d ro w iem  i  ży c iem  ł a ­
k o m s tw o  k a m ie n ic z n ik ó w  i op iesza łość  m ie j sk ie g o  
u r z ę d u  b u d o w n iczeg o ,

t h r o ń c i e  g ł o w y

0(1 d a w n a  j u ż  w esz ło  w n a sz e m  m ieśc ie  
w z w y c z a j ,  że  p r z y  w s ta w ia n iu  o k ie n  no w y ch  
n ik o m u  n ie  śn i  s ię  n a w e t  o s t a w i a n i u  d a c h ó w  o c h r o n ­
n y c h  n a d  c h o d u ik ie m ,  a  p r z e c h o d n ie  n a r a ż e n i  są  
n a  u b ic ie  o d ła m k a m i  s p a d a ją c y c h  ceg ie ł .  O tóż 
w łaśn ie  w  ty c h  d n ia c h  w s ta w ia ł  w łaśc ic ie l  k a m i e ­
n icy  pod  N r .  1 7 6  p r z y  u l .  K a z im ie rz o w s k ie j  n o ­
we o k n a  i n ie  z a o p a t r z y ł  o c z y w is ta  c h o d n ik a  d a c h e m  
o c h ro n n y m .  G d y  n a  to z a n i e d b a n ie  p rz e p isó w  o- 
c h r o n n y c h  w s k a z a n y c h  § 2 0  ust. bu d .  z ro b io n o  
u w a ż n y m  w a c h m is t r z a  po l icy i ,  z a p y t a ł  s ię  ten że  
p r z e d e w s z y s t k i e m : „ C z y j a  to  k a m ie n ic a ,  “ a  g d y
m u  o d p o w ied z ian o ,  że p. S    od rzek ł :
„ W  t a k i m  r a z i e  n ie  m o g ę  n ic  z r o b i ć .44 N ie ­
s t e ty ,  m a m y  u p r z y w i l e j o w a n y c h ,  k t ó ­
r y  c l i  n i e  o b o w i ą z u j ą  ż a d n e  p r z e p i s y .
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Posiedzenie  R a d y  m i e j s k i e j  zw oła-
n i m  z o s ta ło  n a  c z w a r t e k  d. 1 3 .  h m .  o g o d z in ie  
0 w ie c z o re m  w w ie lk ie j  sa l i  r a d n e j .

D l a  pobu. o w y e h  M a g i s t r a t  o g ła s z a ,  co 
n a s t ę p u j e :  S to so w n ie  do § 2 3 .  p rz e p i s ó w  w y k o ­
n a w c z y c h  do u s t a w y  w o jskow ej  c z ę ś c i ,  w z y w a  się  
w s z y s tk i c h  po p iso w y c h ,  u ro d ź  m y c h  w l a t a c h  1 8 0 8 ,  
1 8 0 9  i 1 8 7 0  t a k  do g m i n y  tu t e j s z e j  p r z y n a l e ­
żnych ,  j a k o t e ż  obcych  tu t a j  w  j a k i m k o l w i e k  c e lu  
p r z e b y w a ją c y c h ,  a b y  w c zas ie  o d  1. d o  k o ń c a  
l i s t o p a d a  1 8 9 0 ,  w g o d z i n a c h  u r z ę d o ­
w y  c li od 8  r  a  n o do 2 p o  p o ł  u d u i u,  w 
k a n c c l a r y i  M a g i s t r a t u  n a  I I  p i ę t r z e  
ce lem  z a m ie s z c z e n ia  ich  w l iśc ie  o b o w ią z a n y c h  
do p o b o ru  w o jsk o w e g o  n a  r o k  1 8 9 1  s i ę  z g łos i l i ,  
g d y ż  w r a z i e  z a n i e c h a n ia  t e g o  o b o w ią z k u ,  u l e g n ą  
w m yśl  § 3 2 .  u s t ę p u  1 u s t a w y  w o jsk o w e j  g r z y ­
w n ie  od 5 do 1 0 0  zł.  Z g ła s z a ć  s ię  n a l e ż y  o so ­
biście , a  w r a z D  p r z e s z k o d y  p r z e z  rodz iców ,  o- 
p ie k u n ó w  lu b  u p o w a ż n io n y c h  z a s tę p c ó w ,  p r z y c z e m  
n a l e ż y  d o w o d y  p rz y n a le ż n o ś c i  p rzed ło ży ć ,  za ś  o- 
t . rzym ane  p o tw ie rd z e n ie  z g ło s z e n ia  s ię  p rz e c h o w a ć .

O b c y  pop isow i w in n i  s ię  w y k a z a ć  k a r t a m i  
p o d ró ż n y m i  ce lem  u d o w o d n ie n ia  w ie k u  i p r z y n a ­
leżnośc i ,  a  j e ż e l i  chcą  t u t a j  p r z e d  k o m is y ą  a s rn -  
t e r u n k o w ą  s ta n ą ć ,  w inn i  w nieść  w  m i e s i ą o n  l i ­
s t o p a d z i e  hr . p ro śb ę  s t e m p le m  n a  5 0  et. 
z . io p a t r z n n ą  do swej c. k. W ł a d z y  r e k r u t a c y jn e j  
za  p o ś r e d n ic tw e m  tu t e j s z e g o  M n g is t r a tu ,  g d y ż  
późnie j  w n ies io n e  p ro ś b y  w m y ś l  § 2 7 .  u s t .  w o js k ,  
u w z g lę d n io n e  n ie  będą .

W  k ońcu  n a d m ie n ia  się , iż p o p isow i,  k t ó r y m  
p r z y s łu g u je  w m y ś l  §§, 3 1 ,  3 2 ,  3 3  i 3 4  u s t a w y  
wojsk ,  p r a w o  u w o ln ie n ia  s ię  od c z y n n e j  s łu ż b y  w o j ­
sk o w e j ,  w inn i  p r z e z  s w y c h  rodz iców  lu b  o p i e k u ­
nów wnieść n a le ż y c i e  u d o k u m e n t o w a n e  r e k l a m a c y e  
w m ies iąc ach  s t y c z n i u  i l u t y m  1 8 9 1  do o d n o ­
ś n e g o  c. k.  S t a ro s tw a ,  e w e n tu a ln i e  p r zed ło ży ć  t a ­
kowe, w d n iu  s t a w i e n i a  s ię  do p o b o r u  c. k .  ku- 
m isy i  a s e n t e ru n k o w e j .

Z  p o w o d u  OSpy p a n u ją c e j  n a g m in n ie  
w B rz o z o w ie ,  z a k a z a ł y  t a m ż e  W ł a d z e  a d m i n i s t r a ­
c y jn e  o d b y w a n ia  t a r g ó w  i j a r m a r k ó w  aż  do d a l ­
sz ego  z a r z ą d z e n ia .

IVa dochód Straży ochot, pożarnej
o d e g ra n e m  z o s ta n ie  w s a l i  T o w a r z y s t w a  d r a m a ­
ty c z n e g o  „ pod  O p a t r z n o ś c i ą 44 w u ie d z ie lę  d n i a  
IG .  b. m. dz ie ło  h i s to r y c z n e  J .  N. K a m i ń s k ie g o  
p. t. „ H a j d a m a c y  n a  U k r a i n i e . "  B i le tó w  n a b y ć  
m o żn a  w  h a n d lu  pp. D o s k o w s k ie g o  i S p ó łk i ,  t u ­
d z ież  u  n a c z e ln i k a  s t r a ż y  o c h o tn ic z e j  p o ż a rn e j .  
R a d z i m y  ry c in o  n a b y w a ć  b i l e t y ,  g d y ż  z n a c z n a  
część z o s t a ł a  j n ż  r o z s p r z e d a n ą .  —  Do l iczn eg o  
u d z i a łu  w p r z e d s ta w ie n iu  n ie  p o t r z e b u j e m y  z a c h ę ­
cać n a sz e j  pub l iczn o śc i ,  p o n ie w a ż  S to w a r z y s z e n ie  
s t r a ż y  o ch o tn icze j  p o ża rn e j  j e s t  t a k  p o t r z e b n ą  
i n s t y t n e y ą ,  że  p r z y sp o r z e n ie  j e j  ś ro d k ó w  m a t e -  
r y a ln y c l i  j e s t  w s k a z a n e m  w ła s n y m  in t e r e s e m  lu ­
dnośc i ,  a  sz czeg ó ln ie j  w łaśc ic ie l i  k a m ie n ic ,  k t ó r z y  
i t a k  d la  d o b r a  o g ó łn  n ie  b a rd z o  są  s k o r z y  do 
św ia d czeń .

O dczyt pani Korwin-Piotrowskiej „O  n-
d z ia le  k o b ie t  w w ie lk im  p rz e m y ś le  i i n s t y t u c v a c h  
h u m a n i t a r n y c h  f a b ry c z n y c h  K r ó le s tw a  P o l s k i e g o 44, 
o d b ęd z ie  s ię  w p i ą t e k  d, 1 4 .  b. m . o g o d z in ie
7 w ie c z o re m  w w b  lk ie j  s a l i  m a g i s t r a t u .  O d c z y ty
pan i  K o r w in -P io t r o w s k ie j  m ia ły  we L w o w ie  po ­
w o d z e n ie  św ie tn e .  P r e l e g e n t k a  w z ię ła  so b ie  za  
t e m a t  o m ó w ie n ie  i n s ty tu c y j  p r z e m y s ło w y c h  w K r ó ­
le s tw ie  P o l s k i e m  i d o b r o c z y n n y  u d z i a ł  w nich  
ko b ie t .  R z e c z  t a  j e s t  d l a  n a s  w ie l c e  z a jm u ją c ą ,  
g d y ż  p o d o b n e  in s ty tn e y o  s ą  d la  G a l i e y i  b ardzo  
p o ż ą d a n e .

D ystrybucja z  c y g a r a m i ,  t y t o n i e m  i 
p a p ie ro s a m i  z a g r a n i c z n y m i ,  t a k  z w a n y m i  „ S p o  
c i a l i t i i t e u 44, z o s ta n ie  o t w a r t ą  w  s o b o tę  d n ia  15. 
b m .  w k a m ie n ic y  p. E  P i s k o r z a  w R y n k u .

A b y  z a p o b i e c  n ie w la ś c iw e m n  t łó m a -
c z c n iu  w z m ia n k i  „ O  sz a jce  k a r c i a r z y 44 um ioszczo  
u  ej w k ro n ic e  N r .  9 0  G azety , o ś w ia d c z a m y ,  że  
o w a  s z a j k a  n ie  o b r a ł a  so b ie  z a  t e r e n  sw oich
o p e ra c y j  an i  k a w ia r n i  w h o te lu  „ Y i c t o r i a 14, a n i  
w h o te lu  „ P r z e m y s k i m 44, bo o b a  t e  z a k ł a d y  
p ie rw sz o rz ę d n e  n ie  c ie rp ią  w  sw o ich  l o k a l a c h  
p o d o b n y c h  gośc i ,  g d z ie  s łu ż b a  p o z n a  z a r a z  „ p t a  
s z k ó w  po p i e r z u . 44

B i b l i o t e k a  w  K r a s i c z y n i e  ks. A d a m a
S a p ie h y  p o w ię k s z o n ą  z o s t a ł a  t e g o  r o k u  o j e d n ą  
w i e l k ą  sa lę ,  p r z y ł ą c z o n ą  do d w óch  d a w n ie j s z y c h .  
Ś c ieśn ione  d o ty c h c z a s  k s i ą ż k i  i a r c h i w a l i a  o d e t c h n ą  
t e r a z  w  n o w y m  u k ła d z i e  i o t r z y m a j ą  u m ie j ę tn e  
r o zm ieszcz en ie .  P o  z a k ł a d a c h  p u b l i c z n y c h  p ie rw s z e  
z a jm u je  w  G a l i e y i  m ie jsce  b i b l i o t e k a  k r a s ic z y ń -  
s k a ,  t a k  co do ilości  dz ie ł ,  j a k  co do ich  d o b o rn  
i w a r to ś c i .  D z ię k i  hojnośc i  k s ię c ia  A d a m a  ro k  
ro czn ie  u z u p e łn i a j ą  s ię  p o sz czeg ó ln e  d z i a ły  z cel 
n ie j s z y c h  n o w s z y c h  a u to ró w ,  j a k  i w b ia łe  k r o k i  
z u b i e g ły c h  s tu le c i ,  O b ecn ie  b i b l i o t e k a  l i c z y  
2 0  0 0 0  d z ie ł ,  a r c h iw u m  o k o ło  3 0 . 0 0 0  a k t ó w ,  a  
p ró c z  t e g o  c e n n y  z b ió r  s z ty c h ó w ,  m a p ,  n u t  i 
l iczne  z b io r y  m n z e a ln e .

G i e ł d a  r z a r n a  w y s ta j e  z n ó w  n a  c h o ­
d n i k u  p rz e d  k o śc io łe m  00 .  R e fo r m a tó w  i t a m u j e  
n a  tera  w ą s k ie m  p rze jśc iu  w s z e lk ą  k o m n n ik a c y ę .  
S tó jk o w i  n a  „ B r a m i e 44 n ie  z w r a c a j ą  n a  to  sw oje j  
u w a g i  P r z y p o m in a m y  o b o w ią z e k .

Fijany obdartus walał s ię  w poniedzia
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ł e k  o g o d z in ie  1 2  w  p o łu d n ie  w ś c ie k u  p rzed  
p r o p in a c y ą .  Z  op i lca  lia i g r a  w a ła  się c ze red a  
o b d a r te j  d z i a t w y  z c l i a jd e ru ,  p lw n ją c  w  t w a r z  
z b y d lę c i a l e m u ,  g o im o w i .  P r z e c h o d z ą c y  z aw o ła l i  
s tó jk o w e g o ,  a b y  p i j a k a  z a b r a ł  n a  p o l icy ę .  Stój 
k o w y  o d p o w ie d z ia ł  s z o r s t k o :  „ T o  do m n ie  n ie
n a l e ż y ,  j a k  ch c e c ie  z a fu n d u jc ie  n a k r a . “  C ie k a w i  
j e s t e ś m y  d o w ie d z ie ć  s ię ,  co t e ż  w ł a ś c iw ie  do s t ó j ­
k o w e g o  n a l e ż y ,  j e ż e l i  n ie  c z u w a n ie  n a d  p o r z ą d ­
k i e m  p a b l i c z n e m  V

Tylko Z i Ó ł k n .  D y r e k c y a  K a s y  p o w ia to ­
w ej  d l a  c h o r y c h  p o le c i ła  l e k a r z o m  sw o im ,  a b y  
c h o r y m  c z ło n k o m  K a s y  z a p i s y w u l i  l e k a r s t w a  n a j ­
t a ń s z e ,  a  sz czeg ó ln ie j  z ió łk a .  D y r e k t y w y  t a k ie j  
n ie  p o jm u je m y ,  zw łaszcza ,  że  ch o n -g o  r o b o t n ik a  
t r z e b a  z a o p a t r y w a ć  w d z ie ln e  l e k i ,  a b y  m óg ł  r y ­
c h ło  p o w ró c ić  do p r a c y ,  a  n ie  z a le w a ć  go  z ió ł ­
k a m i .  —  N a  f u n d u sz e  K a s y  c h o ry c h  s k ł a d a j ą  się 
s a m i  r o b o t n i c y  i  ich  p r a c o d a w c y ,  D y r e k c y a  p r z e to  
p o w in n a  w w y p a d k a c h  c h o r o b y  k ie ro w a ć  się  n ie  
w z g lę d a m i  ź le  po ję te j  oszczędnośc i ,  t y l k o  s ta ra ć  
s ię  o w y d u t n i ą  p o m o c  l e k a r s k ą .  M niej  u r z ę d n i ­
k ów , a  w ięcej  db a ło śc i  o d o bro  r o b o tn ik ó w ,  oto  
r e c e p t a ,  k t ó j ą  o ś m ie la m y  się  S z a n o w n e j  D y r e k e y i  
z ap is ać .

W y ł a p a l i  i c b .  K i l k a k r o t n i e  ju ż  w s p o ­
m i n a l i ś m y  w  G azecie o n i e p o r z ą d k a c h  w h a n ­
d l a c h  z n a r t ą  i o n i e b e z p ie c z e ń s tw ie ,  j a k i e  g ro z i  
m i a s t n  ze  s k ł a d ó w  n a p e łn io n y c h  n a f t ą  w y b u c h o ­
w ą ,  Której sp rz e d a ż  j e s t  z a k a z a n ą .  N a w o ły w a n ia  
n a s z e  o d n io s ły  w reszc ie  s k u t e k ,  g d y ż  w p o n ie ­
d z ia łe k  d  1 0 .  h m .  w y b r a ł  s ię  i n s p e k to r  po l iey i  
m ie j sk ie j  z  r o z k a z u  w ic e b u r m is t r z e  p. F r .  G am -  
s k i e g o  n a  r e w iz y ę  s k ła d ó w  n a f ty .  R e w i z y a  w y d a ła  
z d u m ie w a ją c e  r e z u l t a t y .  O to  w s k ł a d a c h  h u r t o ­
w n ik ó w  k u p c z ą c y c h  n a f tą ,  m ia n o w ic ie  w s k ł a d a c h  
G i t  t e r a ,  z n a n e g o  p r z e s t ę p c y  s k a rb o w e g o  i f a ł ­
sz e rz a  n a f ty  , L a n d a u a ,  H o n i g f e l d a  i 
G r o s s m a n a ,  w s z y s tk i e  t e  s k ł a d y  po łożone  s ą  w 
ś ró d m ie ś c iu  —  z n a le z io n o  o g ro m n e  ilości u a f ty  w y ­
b u c h o w e j ,  t a k ,  że  śm ia ło  pow iedz ieć  m o żn a ,  iż 
m ia s to  s ta ło  n a  w n ik a n ie  i j e d n a  i s k r a  m o g ła  
sp ow odow ać  n ie szczęśc ie  t a k  s t r a s z n e ,  że r o z m ia ry  
t a k o w e g o  nie. d a d z ą  się  p r z e w id z ie ć .  O c z y w is ta ,  
że  G i t t e r o w i ,  L a n d a u o w i ,  H  o n i  g  f e  1 i ł o ­
w i  i G r o s s m a n o w i  p o z a m y k a n o  n a t y c h m i a s t  
s k ł a d y  i w z b ro n io n o  aż  do d a l s z e g o  z a r z ą d z e n ia  
s p r z e d a w a ć  n a f tę .  G i t  t e r ,  m im o  z a k a z u  s p r z e ­
d a w a ł  j e d n a k  n a j s p o k o jn ie j  n a f t ę  n a  p o d w ó rzu  
sw oje j  k a m ie n ic y ,  k p i ą c  so b ie  z  w ła d z y .  —  D e ­
w iz y *  n ie  o m in ę ła  t a k ż e  s k ł a d u  n a f t y  pp. W  i k 
t o r a  i s p ó ł k i ,  lecz  t u  z n a le z io n o  w s z y s tk o  w 
w z o ro w y m  p o r z ą d k u ,  t a k  co do i lo śc i  n a f ty  z n a j ­
d u ją c e j  s ię  n a  s k ła d z ie ,  j a k  t e ż  i co do j a k o ś c i .  
M im o to  G i t t e r  z a ż y w a j ą c y  j a k  n a jg o rsz e j  o- 
p in i i  u W ł a d z  s k a rb o w y c h  i w św iec ie  h a n d lo w y m  
o t r z y m a ł  d o s ta w ę  n a f t y  d la  m i a s t a  n a  ro k  161)1,  
a  n ie  u czc iw a ,  s u m ie n n a  i s t o s u ją c a  się  do p r z e ­
p isó w  f i rm a  c h r z e ś c ia ń s k a .  U c z c i w o ś ć  u n a s  
n i e  p o p ł a c a .

Beztakt. P .  F   , w łaśc ic ie lowi j e d n e j  z
p ie rw s z o r z ę d n y c h  f a b ry k  w m o n a r c h i i ,  p r z e b y w a ­
jące nu od k i l k u  l a t  w n a sz e m  m ieśc ie ,  g d z ie  
Bwem p o s tę p o w a n ie m  t a k t o w n e m  i u p r z e d z a j ą c ą  
g rz e c z n o ś c ią  z y s k a ł  sob ie  o g ó ln a  s y m p a ty ę ,  z a ­
ło ży c ie lo w i  T o w a rz y s tw a  d l a  u p i ę k s z e n ia  m ia s t a ,  
w k tó r e m  b a rd z o  w ie le  d o b re g o  z d z ia ła ł  p r a c u j ą c  z a  
w s z y s tk i c h ,  w y d a r z y ł  s ię  w  s o b o tę  d. 8. hm. 
b a rd z o  p r z y k r y  w y p a d e k .  P. F . ,  m a ją c y  l iczn y ch  
z n a jo m y c h ,  z o s ta ł  z a p ro s z o n y  w ty m  d n iu  p rzez  
j e d n e g o  z  cz ło n k ó w  k a s y n a  u a  w ie c z o re k  dek la-  
m a c y j n y  w iz rn i  l i c k ie m  k a s y n ie  k u p ie c k ie m .  ( id y  
p r z y b y ł  sp rz e d a n o  m u  p r z y  k a s ie  b i l e t ,  p o rzem  
u d a ł  s ię  do sa l i  k o n c e r to w e j ,  w i t a n y  u p rz e jm ie  
n a w e t  p rzez  cz ło n k ó w  wydziału ,  k a s y n a  i kurni  
t e t n  u r z ą d z a j ą c e g o  w ie c z o re k .  Po  k o n c e rc ie  wyszed ł  
n a  c h w i lę  do p r z e d p o k o ju .  T u ,  z b l i ż y ł  s ię  do n iego  
s ł u ż ą  c y  k a s y n o w y  i o św ia d c z y ł  m u  im ien iem  k o ­
m i t e tu ,  że  p o n ie w a ż  n ie  j e s t  c z ło n k ie m  k a s y n a  
n i e  m oże  d łnżej  w  sa l i  pozos tać .  P. F .  d o tk n ię ty  
tern  do ż y w eg o ,  g d y ż  p r z y b y ł  u a  k o n c e r t  n a  w y ­
r a ź n e  z a p ro s z e n ie  c z ło n k a  k a s y n a ,  j a k o  cz łow iek  
d o b rz e  w y c h o w a n y  opuśc i ł  b e z  s z e m ra n ia  g o śc in ­
n e  p rog i ,  w  k t ó r y c h  g o  t a k  t a k t o w n i e  p r z y ję to  
O b e c n ie  w y le c z o n y  z e  z b y t  k o s m o p o l i ty c z n y c h  
p o g l ą d ó w ,  p o w ra c a j ą c  do do m u  unos i  ze  sol*,! 
w s p o m n ie u ie  o a f ro n r ie ,  k t ó r y  go  s p o t k a ł  n ieza-  
t  użen ie  i t y l k o  d l a te g o ,  p o n ie w a ż  ty m  p an o m , 
k t ó r z y  z a ż ą d a l i  w y d a le n i a  ze  sa l i  b r a k  . . . s a v u i r  
v i v r e ,  p r z 3rm io tu  n ie  d a ją c e g o  s ię  z a s t ą p i ć  k a p i t a ­
łem .

P o d p a l a c z .  D o m n i e m a n y  s p r a w c a  pożaru ,  
k t ó r y  z n i s z c z y ł  s to d o łę  i p lo n y  t e g o ro c z n e  k s .  D m o ­
c h o w s k ie g o  w  J a k s m a n i c a c h ,  z o s ta ł  p r z y t r z y m a n y  
w  oso b ie  I w a n a  N i e z n  a j  e m s k i e g o ,  c h a ­
ł u p n i k a  z  J a k s m a n i c .  N ie z n a jo m s k ie g o  o d s t a ­
w io n o  do a r e s z tó w  S ą d u  obw o d o w eg o  w P r z e m y ­
ś lu .  D o c h o d z e n ie  p ro w a d z i  n a  m ie jsc u  k o m e n d a n t  
p r z e m y s k i e g o  p o s t e r u n k u  ż a n d a r m e r y i .

Zmarli, z K a je t a n o w ic z ó w  E m i l i a  W a y -  
duw iczow a w d o w a  pu c k .  n a c z e ln i k u  p o w ia to w y m ,  
.cm arła  d .  1 0 .  b m .  w 7 2  r o k n  ży c ia .

W ykaz nowourodzonych i zm ar­
łych  osób  w m ie śc ie  P r z e m y ś l u  ( łącznie  z  z a ­
ł o g ą  w o jsk o w ą)  z a  czas  od 2 .  do 8 .  l i s t o p a d a
1890. N o w o u r o d z o n y c h :  c h łopców  1 5  —  d z ie w ­
c z ą t  11  —  r a z e m  2 6  dziec i .  N ie ź y w o  u ro d z o ­
nych 1 c h ło p ie c  —  z m a r ło  w p ie r w s z y m  r o k u  
życia c h ło p ie c  1 —  dz iew cz ę  1 —  r a z e m  2
dz iec i  —  z m a r ło  z  c h o r o h : Z b r a k u  s i ł  ż y w o t  
nech 1 —  z  d u r n  1 —  z  c z e rw o n k i  1 —  z
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g r u ź l ic y  p łuc  3 —  z c l io rób  z a p a ln y c h  n a r z ą d u  
o d d ech o w e g o  3 —  z uw ią .lu  s t a rc z e g o  3 —  z. 
w s z e lk ic h  in n y c h  c h o ró b  3 —  ra z e m  z m a r ło  15 
osób —  m ię d z y  t y m i  z m a r ł e  o b c y c h  7 osób  —  
w' s z p i ta la c h  8  osób.

M i a n o w a n i a  \v armii-  P o ru c z n ik a m i  
z o s t a l i :  p o d p o r u c z n ic y :  H e r m a n  F u b rn i a n n  15 ,
J ó z e f  K r u s z k a  5 7 ,  W ła d y s ł a w  Jó z e fo w ic z  4 1 ,  
E d w a r d  J a n u s z e w s k i  4 1 ,  S t a n i s ł a w  P n c i r a l s k i  10 .  
O t to n  P i r s c h l  3 0 ,  K a r o l  l l a a s  9 ,  M a k s y m i l i a n  
O t t a w a  8 0 ,  A u g u s t  K is i e le w s k i  9 5 ,  R u d o l f  Du-  
s ik  9 0 ,  O s k a r  O o k n u s  8 9 ,  R y s z a r d  S a l l i n g e r  7 7 ,  
M a u ry c y  W e r n e r  5 8 ,  H e n r y k  S l a v k a  4 5 ,  A n ton i  
P e l i k a n  8 9 ,  Jo z e t  N e u m u n n  5 7 .  K a m i  M u l ln e r  1 0 .

P o d p o ru c z n ik a m i  zo s ta l i  k a d e c i ' :  H ugo
Z w ie rz in a  1 5 ,  J a n  M ia z e k  8, K a ro l  S c h m i d t  5 6 ,  
W i l h e l m  Z e rz a w a  10, A lo jz y  J u s c h  13,  A l e k s a n ­
d e r  Czech  5 8 ,  F ra n c i s z e k  R u d a  1 3 ,  J u l i u s z  
M a y e r  8 9 ,  F r a n c i s z e k  G a s z t a n y  4 6 ,  A d o l f  K o-
b l i z a k  4 5 ,  F r a n c i s z e k  U r b a n e k  8 0 .  F ra n c i s z e k
S o b o ta  9, W i k t o r  J a ro s o h  10, G u id o  W i l f c r t  4 0 ,  
W i k t o r  D o m i tz e k  4 0 ,  W i k t o r  H u e b e r  10, F r y ­
d e r y k  S c h n e id e r  95-, J ó z e f  P a t r z a k  8 9 ,  J a n
Z ia k  1 5 .

W  b a t a l i o n a c h  s t r z e l c ó w  m ia n o w a n i  : k a p i ­
t a n e m  I  k l .  W ła d y s ł a w  S u bc rb -  3 0 .

P o r u c z n i k a m i  : M a k s y m i l i a n  M ą c z k a  4. H e n ­
ry k  L a n d a  1 3 ,  L ud w ik  E le n e r  4 .

P o d p o ru c z n ik ie m  k a d e t :  E d w a rd  E l s n e r  3 0 .  
W  k a w a l e r y i  r o t m i s t r z a m i  I. k l a s y :  J e r z y  

S e l c z y - W e r s k i  0. p. u . ,  K a ro l  l i lb e r  6. p. u , 
F r a n c .  M e rz  1. p. u,

R o t m i s t r z a m i  [I.  k l a s y  ; -R y sz a rd  LezOni- 
s k y  1 3 .  p u. W i lh e lm  K i c g e r  1 1 .  p: u .,  E- 
m a n u e l  I l a n i k y r  1 1 .  p. d. J a n  R o l le r -  7. p .  u..  
J a n  S rh iL m ig  1. p. u.

P o ru c z n ik a m i  zo s ta l i  p o d p o ru czn icy  : M a k s y ­
m i l i a n  W e d e l s  1 0 .  p. u .,  B o le s ław  W iś n ie w sk i  
4 .  p. li.. Z d z is ław  K o s te ck i  6 .  p. u.,  E rnes t  
R e t t m a n  8 .  p. u , R o m a n  Z a b a  1 3 .  p. u . ,  K a m i  
F i rm n an  3 .  p. u . ,  K a ro l  M a u r ig  9 .  p. d . ,  F e r d y ­
n a n d  H o tz t e ld  1 0 .  p. d.,  R o b e r t  S t r z y g o w s k i  1. 
p. u . ,  J a n  S o p n e r  0. p. u .,  K a ro l  S h n i id t  11. 
p. d .,  O t to  W i l s d o r f  1 0 .  p. d. , F ry d r y k  (jfuitton 
9 .  d.,  J ó z e f  G iż y c k i  2. p. u ..  A d o l f  T ii lukranz, 
1 6 .  p. h u z a r ó w ,  L u d w ik  E r l a n g e r  1 3 .  p. u. . 
H e n ry k  B eck  e r  13. p. u ..  L u d w ik  Cli* u le  13. 
p. u . , J o r d a n  R o z w a d o w sk i  1 3 .  p. u. J u l iu s z  
F io b l i c h  8 .  p. u.,  H e n r y k  Z w a k o n  ii. p. u. R y ­
s z a rd  K a d ic h  1. p. u .,  M a u ry c y  S y n k a  7. [>. u . , 

P o d p o ru c z n ik a m i  z o s ta l i  kad ec i  : A d o l f  W a ­
g n e r  11 .  p. u. , I f e n r y k  S, lm pp l  8 .  p. u..  K a m i  
K a s s n e r  S. p. u , ,  A r tu r  K le in  11. p i .. G u s ta w  
S p a ro w i tz  4 .  p. u . . H e n ry k  S ta d le r  7. p. u., 
A n d rz e j  HecBłiyiezy 2 .  p. u. . E rn e s t  M e ra v ig l i a  
13 .  p ,  u ’ •

W  m a r y n a r c e  z o s ta ł  p o r u c z n ik ie m  Mikołaj  
R o d a k o w s k i ,  . l a n a  P a w l i k a  m ia n o w a n o  a u d y to r e m  
k a p i t a n e m  : L e k a r z e m  p u łk .  I .  k l a s y  z o s ta ł  S t a ­
n i s ła w  Bal k o , a H k l .  W ła d y s ł a w  N iem i io w irz  
i L u d w ik  l iu m p f.  K a p i t a n e m  r a c h u n k o w y m  z o s ta ł  
A n ton i  A u d y k o w s k i .

K ro n ik a , a r ty s ty c z n a .

D rug i  w .e c z u re k  m u z y c z n y  To w. muz. w 
P rz e m y ś lu  zg ro m ad z i )  w ś rodę  d n ia  5. lun. w 
sa li  ra tu sz o w e j  l ic z n ie jsz y  jak  zwykle, z a s t ę p  p u ­
b l icznośc i .  S t a r a n n i e  u ło żo n y  p r o g ra m  z o s ta ł  w y ­
k o n a n y  bez z a r z u tu .  Szczegó ln ie j  p o d o b a ły  się: 
K e is s ig e r a  „T rio  b r i l l a n t 11 na  fo r te p ia n ,  . sk rzypce  
i w io loncze lę ,  w k tó re m  w zię l i  u d z ia ł  pp. Dr. S. 
i d y r .  a r t .  Tow. mu z .  D i e t  z ;  A b t a  „ A n d a n t e 1' 
i W e in g i i r tn e r a  „ F a n t a z y a “ w y k o n a n e  n a  ey trz i  
p rzez  p a n n ę  H e.  z, u rz u e ic m  i t e c h n i k ą  w y ro b io n ą ,  
o d z n a c z a ją c y m i  g r ę  tej  d y l e t n n t l u  i d u e t  w o k a ln y  
D o n iz e t t i e g o  „ P o ż e g n a n i e 11. W ie c z o rk i  T ow . n.u/.. 
s t a n o w ią  m i łą  r o z ry w k ę  w j e d n o s ta jn i  m życ iu  
to w t i rz y s k ic m  n a s z e g o  m iiw ta  i życzy ć  by  n a l e ­
ża ło ,  a b y  l i c z n ie j  na  n ie  urzyszi  zuim : a  niez.a 
w odn ie  t a k i  dow ód z a in t e r e s o w a n ia  sio ogó łu  Tow. 
m u z . ’ spowodowałby- d y r e k c ę  a r t y s t y c z n ą  i c z y n ­
n y c h  cz ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  do c z ę s t s z y c h  pro- 
d u k c y j  m u zy  c z n y cl i .

Kronika zamiejscowa.
I- W a l n e  z g ro m a dz e ni e  T o w a r z y ­

s t w a  im ie nia  S ta n i s ła w a  Stasz ica  o d ­
będzie się 16. l is topada (Ni. dziele)  u godz i  
nie 3 po po łudn iu  we własnym lokalu przy 
ulicy J a n a  Ko chanows k iego  1. 2 . we L w o ­
wie. N a  porząd ku  dziennym będą sp rawy  
obję te  § 9. obowiązującego s ta tutu.  Wi  dział  
ninieiszem ma zaszczyt  zaprosić  P.  T.  De­
legatki ,  De l eg a t ów  i Członków T o w ar zy ­
s twa  na to z g r o m a d z e n ie . — Prezi s -.A n ton i 
Ł uczk iew icz . S ek re t a rz :  Szczepan  W icherek.

K o  OJ i tet  s tawią/ sny d la  u r a d e n i a  
uroczystości jub i l euszowej ,  % powodu 2f>. 
letniej s łużby publicznej,  nacze lnika  straży 
k rak owsk ie j  p. Emin»wiejs», uchwal i ł  ( d r o ­
czyć dzień uroczystości ,  bez o/ .nac/cnia t er ­
minu.

S p r a w o z d a n i e  Wyd/ .inłu cent ralnego  
To warzys twa  wzajemnej  pomocy ofieyalistów 
pr yw a tn yc h  za trzeci k w a r t a ł  1890.

ii d: 13. listopada 1890.

T ow ar zy s t w u  z dniem 30. września bi.  
l iczyło członków rzeczywis tych 2362 / 9 9 1 2  
udziałami ,  e.-.io ;kó a uczes tuików 39 z 165 
ud/.iułanii,  czyli r azem z roczną w k ł a d k ą  
40.308 zł.  c / .Lnkow wspie ra jących  93. h o ­
norowych 10. —  Mają tek  w dziale stałych 
zapomóg  bez uależytości  czynnych,  wynosi ł  
z 1. paździe rn ika  b. r. go tówką  30.259 zł. 
47 c t . , w efektach 371 900 zł. i w realno- 
śc iach 54.957 zł. 60 ct  — vV t y m ż e  k w a r ­
tale p rzybyło z powiatów go tó w ką  8081 zł. 
66 c t . , w odse tkach  wrześniowych 2285 zł.

W yd a no  na w yp ła t ę  zapomóg s ta łych 
(nieudolnym do p racy członkom i sierotom 
po t akowych)  i na po trzeby admin is t racy jne 
1150 zł . ,  na budowę kamien icy  250 0  zł., 
zwrócono powiatom 116 zł. 24 ct.

W  tym kwar ta l e  w s tosunku do zap ła ­
conych udziałów na  podstawie r egulaminu  
p rzyzna ł  Wydz ia ł  ecntraluy dwom członkom 
n ieudo luym do p iaey  stałej  zapomogi  rocz­
nie 190 zł. 82 c-t., dwom wdowom s ta łą  z a ­
pomogę w ro :zne j  kwocie  142 zł. 44 ct., 
dzieciom z m a t ką  za pomogę  czasową rocznie 
29 zł. 2 ct.

Oprócz tego udzielono w sześciu w y ­
padkach  śmierci  ryczał ty pogrzebowe  po 50 
zł., r azem 300  zł.

Rozmaitości.
J e n e r a ł  H u r k o .  P rzed tygodniem je- 

ue ra l -guberna to r  warszawski  H u r k o  zu s td  
zupełnie nie spodzianie  w ezw an ym  do Pe 
t er sburga ,  d o k ąd  się u d a ł  bezzwłocznie J a k  
piszą z nad  Newy do D zien n ika  P o zn a ń ­
skiego, wez wan ie  to pozostaj e w związk u  
/. t r ag iczną  Sprawą,  k tó r a  rozegra ła  się w 
S iedlcach minionego lata.  Rzecz t a k  się 
m ia ła :  W pułkn  boosy s tn jący u  w Siedlcach 
s łużył  j a k o  ochotnik syn ba rdz o  zamożnego 
knpca tPer łowa,  znanego  właścic iel a sk ł ad ów  
herbaty.  Młody Per łow n ie  by ł  w zbyt  przy-  
j a ź u y ih  s tosunkach  ze swym bezpośreduim 
preti-łożonym pod- ficerem. Nieraz  w rozdra ­
żnieniu mówił  do kolegów,  że należałoby 
go zabić.  Otóż pewnego duia znaleziono 
ciało podoficera ze ś l adami popełnionego na 
nim morder s twa.  Tej  samej  nocy Per łow 
z dwoma kolegami ,  nieszczęsnym zbiegiem 
okoliczności ,  hulał  gdzieś poza domem.  P o ­
dej rzenie,  opar te  na pogróżkach ,  zoalazło 
pozome potwierdzen ie  w czerwonych p la ­
ma. l i  ua szynelu P e r ło w a .  Na zasadzie tych 
d a n y  :L a resztowano  wszystkich t rzech i w 
przeeiągn  paru godzin w yd an o  wyrok  śmi e r ­
ci. J e ne ra ł  Hurko  bez namys łu  wyrok  za­
twierdził ,  chociaż błagano go o Ki lkudniową 
zv.lukę, k tóraby  może o k az a ł a  się do s ta t e ­
czną d<> wykryc ia  winuego;  Pe r łow howiem 
twierdzi ł  stanowczo,  że jest  niewinnym.  Je- 
!;era l  Hurko  przebłagać  się nie d a f  i t r zeeh 
młodych ludzi powieszouo.

Wkrótce potem poczęły k rążyć  g łuche 
wieści o tym f tSe ie ,  ale t rudno im było 
dać wi - rę .  Zrozpaczony ojciee poruszał  
wszystkie sprężyny,  dom a ga ją c  się sp rawie ­
dliwości ,  ale dl ago musiał  cierpieć i p r a ­
cować,  zanim wiadomość o ok ro pn y m  w y ­
parli, n zdołała  d j ść do carowej ,  k tó ra  po­
s tanowi ła  dociec pra dy i uk a ra ć  wszech­
władni  go jeucrolu.  T y m c za s em  p r a w d a  na 
wierzch wypłynę ła .  Żona młynarza,  k tó ra  
była w miłosnych z zab i tym podoficerem sto­
sunkach ,  dobrowolnie  zezna ła ,  że zabi ł  go 
j ej  w łasny mąż przez zazdrość.  Wobec 
tego niewinni i ć  st r aconych była dowiedzio­
ną. Tern energie-nie j  Per łow popie ra ł  sp raw ę  
u dwi.ru,  tern energiczniej  ca io w a  stara ła  
się prze onać swego małżonka ,  że j e ne r a ła  

[ I ł ur kę ukcrać  należy.  Rezul t at em tego był 
U legram,  wysiany do Warszawy przed paru 

' dn iami ,  który wielki wy wołał  niepokój  wśród 
czł . ,oków rodziny j e n e r a ł  gubernator.".  Ogó l ­
nie przypuszczają ,  iż j enera ł  Hurk o  wyjedzie 
na długo,  a może ua  zawsze do swego m a ­
j ą t k u  Saharown,  położonego w głębi  Rosyi.

D zia ł ekonomiczny.
D y r e k c y a  f u n d u s z u  pr op iu nr yju c

g o  za wiademia ,  że chcąc u ła twić  właścic ie­
lom pisanych,  tudzież wiuku lowanyeh 4$ 
obl gaeyj  funduszów propinar .y;nyih pobór  
odsetek i kapi t ałów za wylosowane ob i igacye ,  
postanov iłu uzupe łn ić  p ie rwotne swe roz­
porządzenie  w sposób nas tępu jący :

Włtośeięicle pisanych,  j ako też  wiukulo-  
wunych obligacyj,  mogą złożyć w k t ó r y m ­
kolwiek z i rzędów poda tkowych  w t ermi ­
nach od l .  d"  20 . g rudnia i od 1 . do 20 . 
czerw ca każdego  roku,  tak obi igacye pisane,  
fak i a rkusze  płatnicze na odsetki  od obli 
g ieyj w ioknlow aifyc b, od k tó rych  życzą 
sobie pobrać odse tk i  wraz z kw i ta mi  bez 
s templa  na  odebrane  odsetki .  Właściciele 
obl igacyj  p isanych  mogą w razie,  jeżel i

3

k tó r a  z obligacyj d ru ko wan ych ,  obl igucyami  
pisanomi objętych,  zos ta ł a  w r l os iw an ą .  z ło­
żyć w powyższych t e rm in a - h  w k tó ry mk o l ­
wiek z urzędów poda tk owy ch ,  celem pod­
niesienia ka p i t a łu  za obl igacyę wylosowaną  
od noś ną  obhgacyę pi saną wraz z kwitem 
bez s t empla  na o d e b r a n y  kapi t ał .  Wł aśc i ­
ciele obl igacyj  d r u k o w a n y c h  na pewien  cel 
zawin kn low anye b ,  mog ą  w razie wylosowa­
nia tych ob l igacy j ,  złożyć j e  t akże  w p o ­
wyżej  oznaczonych t e rminach w k t ó r y m k o l ­
wiek  z urzędów poda tkowych ,  wraz z kwi ­
tami na  odbiór  kap i ta łu ,  j eże l i  do od ebra u ia  
t ak o we g o  są uprawnieni .

Urzędy po da t kow e  obowiązane  są p rzy j ­
mować  w powyższych t e rm inach  od stron 
obi igacye,  a rkusze  płatnicze i kwi ty za po­
twie rdzen iami ( dbioru.  Z up ływem dnia 20. 
g rudn ia ,  wzg lędnie  20 . czerwca k aż d e g o  r o ­
ku nie b ęd ą  już  u rzędy poda t kow e  p r zy j ­
mow ać  więcej tych obl igacyj ,  a r k us z ów  p ł a ­
tniczych i kwitów,  a s t rony in te resow ane  
będą mus ia ły  po up ływie  powyższego  t e r ­
minu. odnosić się sanie wprost  do g łówne j  
kasy krajowej .  W  p ie rwszych  dn ia ch  s t y ­
cznia, względnie l ipca każdego  ro kn  będą 
urzędy poda tkowe  zwracać  obi igacye,  wzg l ę ­
dnie a rk usze  płatnicze i w yp ł ac ać  odsetki ,  
względn ie  ka p i t a ły  za u ie o s t jp lo w a n em  po­
kwitowan iem,  umicszczot iem na  odwrotnej  
st ronie potwierdzen ia ,  wydane go  s t ronom 
przy odbiorze obl igacyj ,  a rkuszów p ła tn i ­
czych i kwitów.

S p r a w y  kol e jo we.  F rem denb la tt w y ­
wodzi,  ze pogłoski  o b l isk i sm u pa ń s tw o w i e ­
niu kolei Karo la  Ludwika są ni prawdziwe.  
P r z e d  ukończeniem diugiego toru —  mówi- 
teu o iga n  —  nic może być mowy o u p a ń ­
s twowieniu a drugi  tor nie będzie go tó w  

' uawet  w terminie dotvchczas  wyznaczonym,  
to jest do 1. l ipca 1891, gdyż  w dostawie 
m t e rya łów zus t ła  zwłoka.  F rem dejtb la tt s&- 
dzi,  ż i  t e rmin 1. s tycznia 1892 może być 
uważany za najwcześniejszy termin u p a ń ­
s twowienia.

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r  
J ó z e f  J n r o l im .

D r o b n e  o g ło s z e n ia .
■■ ■ sj  A“'v j g o ń c z y ,  m aści  ja sn o  t iruna-  

I  L a  tu*-j, c a łk ie m  b i a ł y  a  n a
£  J  ^ . | ł t i ie  j a s n y ,  w y u c z o n y  po po l­

s k u ,  m oże  b y ć  W łaścic ie low i 
o d d a n y .  B l iż sza  w ia d o in o ś ć  w A d m i u i s t r a c y i  „ G a  
z e t y . “

S ł T P T l t ł W  w s z e lk ic h  s t a n ó w  do  o b ję c ia  n a d e r  
AculllUn k o r z y s t n e g o  z a s t ę p s t w a  p o s z u k u je  się . 
O f e r ty  pod  Iłen tab le  J . JJanneberg, w W i e d n i u  I 
K u m p f g a s s e  N r .  7.

Ogłoszenie sprzedaży.
Do nabycia w każdej chwili z 

wolnej reki j e s t  realność pod l. kons .  4 0 3  
w P rz e m y ś lu  p r z y  u l i c y  C e rk ie w n e j  o b o k  r a m p y  
k o le jo w e j  p o łożona ,  oln-jmuj.-iea 2 1 7 8  k w a d r ,  są  
żn i ,  o b a r d z o  r o z le g ły m  froncie .  w r a z  z d o m e m  
m ie s z k a ln y m ,  k o m ó r k a m i ,  s t u d n i ę  i nran/ .e i-yą. 
O s o b y  m zjącp  chęć  k u p n i  i uhjpyu.' s ię  p o in f o r ­
m o w a ć  o w a r u n k a c h  s p r z e d a ż y  r rc z : i  s ię  zg łos ić  
do p o d p is a n e g o ,  a lb o  w te g o ż  p o m ie s z k a n iu  we 
w z m ia n k o w a n e j  r ea ln o śc i ,  p o m ię d z y  godzin;* l  a  3 
po p o łu d n iu  a lb o  w k a n e c h i r y  i W .  B. adiv.  D ra  
T a rn a w s k ie g o  w g o d z in a c h  z w y k ły c h  u r z ę d o w y c h .

Dr. Józef Serwach i.

Zmiana lokalu. ^
•---------

Z  dn iem  d z is ie js z y m  p rz e n io s ła m  m o ją

R estaaracyę
PIWIARNIĘ

z lokalu przy ulicy Gimnazyalncj Nr. 102 na 
pierwsze piętro w kamienicy Nr. III. przy ul. 
Franciszkańskiej, gdzie sklep Wiel P. Janeczka.

D z ię k u ją c  1’. T. P ub l icznośc i  za  ł a s k a w e  
w z g lę d y  d o ty c h c z a s o w e ,  p roszę  -i n ad a l  o 
t a k o w e .

S t a r a n i e m  m ojum  b ę d z ie  i n a d a l  dbać  
o d o b re  p iwo, s m a c z n ą  i z d ro w ą  k u c h n ię ,  
j a k o t e ż  k a w ę ,  h e r b a t ę  i w in a  w sz e lk ie g o  
ro d z a ju .

W niedzielę i czwartek flaczki.
Obiady i kolacye jirzyiintnc 

w abonamencie.
L o k a l  nowo i w y g o d n ie  u r z ą d z o n e .  P o ­

le c a ją c  s ię  S z a n o w n e j  P. T. Publiczno.- 
m i a s t a  i o k o l ic y ,  p o z o s ta je  z s z a c u n k ie m  |

^  C .  W f ż y k . ( ^
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|  Tylko nafta niewybuchowi! |

Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y K I  . I .  W I K T O R A  I S K I ,  ( U s t r z y k i  .i-.m.-) 

w ¥*rzeiny£Iu 
„Na Bramie- I. I, róg ulicy FrancKzkansx.ej,

W yłączna sprzedaż

5$ Nafty bezpieczeństwa ̂
(Sicłierłieite-:Fetxol)

i  | l ’l i  iiir n a f ty  s a h m o w e j  p< <i\v6 ; uie  r a f in o w a n e j  20 cl
N r n / j f j H . l r j  I  " " łr"S,„Hiawkiej „ u; „O l  W I J  1  ̂ ^ „ W i k t o r a "  P e t r . u u  niewy tn icirnwegi ' 3( „

Dla  w y g o d y  1’. T.  Pub l i cz noś c i ,  o raz  d lu  un ik n ię c i a  n a d u ż y ć  
ze s t r o n y  s lug .  <> k t ó r y c h  n ie j e d n o k r o tn ie  p r a c k m  a l i śmy  się. z a p r o ­
w a d z i l i ś m y  a b o n a m e n t o w e  k s i ą ż e c z k i  I t n p o u o w e  z a w ie r a j ą c e  d o ­
w o ln ą  ilość a s y g n a t  z 5°/0 op u s t e m  ceu  d r o b ia z g ow yc h .

A s y g n a t  tych n a b y ć  m- z; a o p r ó cz  w po w y żs z y m  s k ła dz ie ,  t a k ż e  
w h a n d l a c h  P T. i‘ - 31ach.i lskicgo,  E. W i t k o w s k i e g o
A. B ou r do u a  i w  Narodnoj  ToMiowli-

D la  w y g o d y  P. T. m ie s z k a ń c ó w  Z a o i m a  z o s t a ł a  u r z ą d z o n ą  d r o b n a  s p rz e d a ż  
w y ż  w s p o m n ia n y  eh n a s z y c h  g a t u n k ó w  n a t t y  w N a ro d n o j  T o rh o w l i  w Przem y ślu 
( n a p rz e c iw  t k .  S t a r o s t w a )  po c e n a e l i  w s k ł a d z i e  g łó w n y m  iiiez.mienianyeli.

P r z y  z a k u p m e  w b e c z k a c h  w a ż ą c y c h  oko ło  150 kilo lub kami  n- 
k a c h  w a ż ą c y c h  około 2r> kilo o p u s z c z a m y  zna cz ny  r a b u t .

P.  T.  A b o n e n t o m  o d s ta w ia m y  z a m ów io ną  na f t ą  do p o m ie sz ka in  
b e z p ł a t n i e  w szcz e ln ie  z a m k n i ę t y c h  n a c z y n i a c h  i we w ł a s n y m  wozie.

D z ię k u ją c  za  l iczne  i ł a s k a w e  w zg lędy ,  j a k i m i  me o b e c n ie  c i e s z y m y ,  k r e ­
ślimy się z p o w a ż a n ie m  Z A R Z ^ O  S K Ł A D U .

|  'fĘT Tylko nafta nioeksplodująca * \ J U
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f e  Zmiana lokalu.
Niniejszera mam zaszczyt  zawiadomić 

Ssa no w ną  P. T.  Publiczność,  że
z  d n ie m  2 .  l is to p a d a  1 8 0 0

przeniosłem

B 1 0 G B 1 E Y Ę
P B s r n i i a i Ę  I

is tn ie jącą przy ul. Kazimierza W ie lk iego  w
p o d  d o t y c h c z a s o w a  firma

D. LUDKIEWICZ i SPOIŁA 1
do kamienicy Nr. 104 przy ulicy 

Franciszkańskiej
tuż obok kościoła. OO. Franciszkanów

pod  f irma

D  Ł  F  D  K  I  E  W  ¥ €  Z.
P o le c a j ą c  Szanow  nej P . T .  P u b l ic z n o śc i  wszel- 

k ie  m a t e r y a ł y  a p te c z n e ,  p r e p a r a t y  c h e m ic z n e ,  przy- 
r z ą d y  c b i r l i tg ic z n e ,  p e r ln m y ,  f .11 by i inne  a r t y k u ł y  
do potrzeb d o m o w y c h  i g o s p o d a r s k i c h  u ż y w a n e  — 
dziękuję za d o t y c h c z a s o w e  w z g lę d y  i p r o s z ę  n a d a l  

o  t a k o w e .  7, g ł ę b o k im  s z a c u n k ie m

I). Ludkiewicz.
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Portrety M h n  z p o M i e i
n ie  u s t ę p u ją c e  p o r t r e to m  fo to g ra f ic z n y m  a 
m a ją c e  p r z e d  n im i te  za le tę ,  że są  tań s ze  
i b e z w a r u n k o w o  t r w a l s z e ,  bo m e  u le g a ją  
ż a d n y m  w p ły w o m  p o w ie t r z a .  — P o r t r e t  n a ­
tu r a ln e j  w ie lk o śc i  ( p o p ie r s ie )  od 5 zł. do  10  zł. 
W y k o n u j ę  r ó w n i e ż  p o r t re ty  z b io r o w e  (g ru p y )  
i w s z e lk ie  z a m ó w ie n ia  w z a k r e s  r y s o w m e t w a  
w c h o d z ą c e ,  n a d to  u d z ie la m  uauki r y s u n k ó w .

Z a m ó w ie n ia  p r z y jm u je  d r u k a r n i a  W g o  
P i ą t k i e w i c z a  i h a D d e l  W ity ch  pp .  D o s k o w -  
s k i e g o  i S k i .  A d a m  S c b i i t z .

i •?

P. Schnitzer
dyplomowany dentysta c. k u 

niwersytetu wiedeńskiego
osiedlił  się stule

w Przemyślu
ulica Wo dn a  Nr.  38.
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L. 5132. OBWIESZCZENIE.
G d y  powtórną l icytucya n i  dzierżawę browaru miejskiego z nalc- 

żąeymi budynkami urządzeniom i ogrodcnt — do skutku nic przyszła, od­
będzie się dnia 21. listopada 1890 o g.ul/dnii: 10 przed południem trzecia 
i ostatnia l icytaeya,

Cena wywołania ustanowiona na 32 >0 zł.
Wadyum t a  320 zł.
Bliższe warunki  przejrzeć można w ' regis tru turze tutejszego Magistratu.
Zarazem oznajmia się. że nu żna wnosić oferty też z odmiennymi 

warunkami, jak ogłoszone warunki  l icytacyjne
Magistrat  król. wolu. miasta.

Sambor tlnia 5. l istopada 1890.

3Dn. 1. lietopad.a, 1890
o tw o rz y ła  

W  P R Z E M Y Ś L U  

w d o m u  p. A s o h k e u a z o w e j  p o d  1. 1 5 3  
u l .  F r a n c i s z k a ń s k a  p r z y  B ra m ie

obok sk ła d u  nafty W . W ik to ra  i Ski
boyato zaopatrzony

c ł  j u -  duł JJ X  U  x  £  JCi
k r a jo w y c h ,  r o s y j s k i c h  i a m e r y k a ń s k i c h  

g o to w y c h  i n a  s z tu k i .

D o s ta r c z a m  s e rd a k i ,  k o łn ie r z  i k i . 
z a r ę k a w k i  i c z a p k i  po n a j p r z y s t ę ­
p n ie j s z y c h  cenaeli .

J a k ó l i  I te r n fc ld .
j S :  

iS ,"

mffiiJfltl 
(fei Lłj

W Krasiczynie ( Ś l i w a )  |
sprzedane z o s ta n ie  w d ro d ze  l i c y ta e y i

dnia 13. grudni i 1890
o g o d z in ie  10  p rz e d  p o łu d n iem

K A M I E N I C Z  KA
(jed-nopiętro-wa.) Jjj

p o la  i z a b u d o w a n ia  g o ­
sp o d a r sk ie

poniżej  ceny sz ac u n k  w e ;.

Interesowani  mogą si« 7, glos:ć 
w | ,o *. y / . s z y m  c r m :  u i e w e k .  S ą d z i e  
p o w i a t o w y m  1)1 d.  m  II  piętrze 
N r . p l .
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W ODY MINERALNE
k r a j o w e  i z a g ra n ic z n e

u t r z y m u je  n a  s k ł a d z ie

apteka „pod Opatrznością" F. BAJEFA w Przemyślu.
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3 « r  Z M I A N A  S K L E P U
z dniem  1. m aja 1890.

Od roku  187G znana

pracownia i s k ł a d  obuwia
własnego wvrobu

TEOFILA WÓJCICKIEGO
a zas /c /wcona medalem zaslttgi za t rwa łe  wyroby  w r. 1882 na wystawie 
w Przemyś lu  p r z e n i e s i o n ą  z o s t a ł a  /, r y n k u  z wcln dem z ulicy Szko lne  

Nr.  2 /. (bui-ti gr. k. kap i tuły

n a  ulicę Kolejową Nr. 101 do domu 0 0 .  Reformatów
i poleca obecnie powiększone  własnego wyrobu  magazyn  obuwia wszelkiego 
rodza ju .  Dla pp.  Wojskowych'  OBU WIE  U N IF O R M O W E .  Zamówien ia  po za­
miejscowe uskutecznieni  / a  p rzesłan iem z u ż y t e g o  bucika luli mia ry ccniutr .

D z ię k u ją c  u p rz e jm ie  zu d o z n a n e  w z g lę d y  p rz e z  la t  ló ,  s t a r a n i e m  u- i lne iu  iiinjeiu 
bę d z ie  d o k ła d  a-m w y k o n y w a u i e i u  i r ł o w t io ś c ią  na  z a w s z e  n a  t a a o w n  z a s łu g iw a ć .

Z - ł ę b o k i m  s z a c u n k ie m  T e o f i l  W ó j c i c k i .

S K L E P U

Naprzeciw wieży zegarowej
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Eeilmann Koku i Synowie
N A .I W I i jK S Z Y  S K Ł A D

ubiorów męskich i dziecinnych
3E W l E U m i A

W Przemyślu, ul.  F r a n c i s z k a ń s k a  1. 15(i 

a r  ■ia ¥  p io tr z e  n a p rzec iw 7 w ie ż y  z e g a r o w e j
p o le c a  n a  sezon  .IES IK N N Y  i Z I M O W Y :

U b r a n ia  m ę s k ie  od zł.  0 —  4 0
S n r d u t y  z im o w e  (P a l to t y )  „ 1 0 — GO

S z la f ro k i  u b r a n i a  t r a k o w e ,  s a lo n o w e  i ż a k ie to w e ,  
k u r t k i ,  p ła s z c z y k i  d l a  c h ło p c ó w ,  i t.  d , i t.  d. , r  t.  d.

p o  c e n a c h  fiib ryetzn ycli.
U N IF O R M Y  D L A  P P .  U R Z If .D M K Ó W  PO C E N A C H  N A J T A Ń S Z Y C H .

F a b r y k a  w ł a s n a :  w e  W ie d n iu .  S K Ł A D Y :  w P rz e m y ś lu ,  W ie d n iu .  K r a
ko w ie ,  Lw ow ie ,  B ie l s k u ,  C z e rn io w c a c h  T a rn o w ie ,  O paw ie ,  R z eszow ie ,  P i lzn ie ,  
w C z ech ach )  i J a ro s ł a w iu .

Sp o d n ie  od zł.  3  — 15
U b r a n k a  d l a  ch ło p có w  „ 3 — 8 - 5 0

f u t e rk a ,  m e n ż y k o w y ,

*£D

>“S
CS)
CD

i
D la  u n ł k n i e n i i i  p c m y lo k  n p r u sz a  s i ę  o z a p a ­

m i ę t a n i e  n a z w i s k a  f ir m y .

Drukiem 8. F. Piątkiewicza w Przemyślu.


